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SPALANIE UMARŁYCH NA BALI . 
STr. S. 
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1 częsc ludności p - - ; - ^ - : - : 
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naią wierzenia H 
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O r y g i n a l n e c e r e m o n j e r e l i g i j n e . 
Bal i w ma ju . | i w U r o r . z v s t v m t^U^A*:*. okrąża 

'TOiny, k tó ry wykonany być mu-
podczas gdy w Hindostanie ob-
Pwek spalania zwłok odbywa się 
^pośrednio po śmierci bez szcze­
r e g o ceremoniału i zupełnie 
^ależnie o d kasty zmarłego, spa-
J^ę zwłok na BaH i Lomboku sta­
r c i uroczystość, związana z róź-
«m przygotowaniami, na k tóre 

J ^ o l i ć sobie mnera łv1 t -« i 
W * r S O j l e m o * a t y ^ 0 I l*<izie 

? ° Pozostałych, k tó rych 
S W o ' C S t

Ł

 w i ? k s z o ś Ć , zostają 
V j i ^ m . - . P S c h , o w a n i i t y l ko przy pochowani i t y l ko , 

—ierci bogatszego członka 
2 |ny następuje ekskumacja zwłok 
Palenie ich wraz z zamożnym 

L i e t n o n i a ta nie stanowi dla 
J S 7 kańców Ba l i dnia żałoby lub 

L ! ; ^ - Zgodnie bowiem z wierze -

R ? 1 |ch, dusza odłącza się od cia-
| J . °Piero w momencie. 
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lusza po do-
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od K,,j 0 w a n i a . . . r o z p o c z y n a j ą c e f z a U 
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u jednak me fil 
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2 M o w y wieży kości 
>r* tiul*. ^ a J m n i e J *o metrów, 

: v d o Przewiezienia zwłok 

i w uroczystym pochodzie 
ją wieś. 

Podczas uroczystości spalenia 
zwłok dziewczęta noszą na głowie 
diademy ze złotemi kw ia tami , złote 
pasy i tkane złotem chusty. Rów­
nież i m';odzież męska przywdzie­
wa s t r o i uroczysty. 

Dzień spalenia zostaje wyzna­
czony przez kapłana z uwzględnie­
niem wszystk ich szczegółów. Po 
modłach składa się zwłok i w zagłę­
bienie u szczytu wieży, gdzie zo 
stają przywiązane. T r w a godzinę 
lub więcej, zanim dostaną się na 
miejsce ceremonii . Chodzi bowiem 
o „zbłąkanie' duszy, by iuż nie wró" 
ciła do opuszczonego domu. 

. . . Wyc ie t ł u m u . . . 
wreszcie obwieszcza, że pochód 
kieruie się na miejsce spalenia. Ro 
dżina zmarłego biegnie naprzód, 
t rzymając l ine. k tórą symbolizuje 
przyciąganie wieży na mieisce ob­
rządku. U końca l i ny zostaje przy­
mocowany worek z pieniędzmi i r y 
żem — qkup dla odźwiernego za­
światów. 

Na miejscu obrządku stoją 
skrzynie, w k tó rych spalają zwłok i . 
Ksz ta ł ty ich są rozmai te : w posta­
ci ryb, słoni, smoków i k rów. Każ­
da kasta ma własny kształ t skrzy­
ni . Zw łok i i kości zmar łych dodat­
kowo przeznaczone na spalenie, 

znoszą się z wieży, z k tó re i mło­
dzież z rywa ozdoby. Następuje roz­
niecenie ognia i rozsypywanie ofiar, 
k tóre 

rozchwytu ją psy bezdomne. 
Ludność znosi niezliczone na­

czynia ze święconą wodą, k tóre w y 
lewa się na szczątki. Mężczyźni u-
kładają stosy drzewa i podsycają 
ogień. Do późnej godziny w nocy 
t rwa widowisko Po ukończonej 
ceremonii wydobywa się z zgliszcz 
niedopalone kości, wkłada się je 
do orzechów kokosowych i 

wrzuca do morza. 
„Game lan ' przez noc całą wy ­

g rywa melodie ludov;e narodu, k tó 
r v od stuleci pozostał w ie rny swym 
wierzeniom. W międzyczasie, w ca 
łem Bal i odbywa 1 ' " się uczty w 
cześć t r i u m f u życia nad śmiercią. 
Panuje ogólna radość z wyzwole­
nia, duszy k tó ra wkrótce oczy­
szczona powróci 7. niebios do ojczy­
zny swej — Bal i , piękniejszej od 
ra ju. Grzybowsk i 

Sowiety karmią ludzi królikami. 
I n n e m i ę s o j a d a j ą t y l k o . . . k o n t r r e w o l u c j o n i ś c i . 

Tyslęco cierpiących na reumatyzm i podagrę 
odzyskało przy pomocy Togalu swe zdrowie. 
Togal bowiem zwalcza te niedomaganie, 
wstrzymując nagromadzanie sie kwasu moczo­
wego, który. Jak wMomo )est przyczyną tych 
cierpień. Nlcszkodfwe dla serca, żołądka I In. 
nych OTKanów. Do nabycia we wszystkłch ap­
tekach. Cena zł. 2, — Nr. reg. 1364. 

Wiosna w Alpach, 

W y n i k i masowei kolektywiza­
cj i w ZSSR, k tóre j u ległr również 
wszelkie bydło, nie dały na siebie 
długo czekać. W czasie ostatniej 
z imy całe państwo 

zostało bez mięsa. 
Rada pracy i obrosy, przewidu­

jąc „katastrofę mięsną'* już w je­
sieni 1931 r. nakazała Kolchozcen-
t r o w i (centralny zarz. gospodarstw 
ko lek tywnych) i Centrosojuzowi 
("centralna organizacja współdziel" 
cza), aby przvstąp"ły do założenia 
przy gospodarstwach kolektywnych 
hodowl i k ró l ików. Równocześnie 
opracowano plan hodowl i i obl i­
czano, 
i le hodowla ta przyniesie mięsa. 

Obliczono np., że gospodarstwa 
ko lektywne dają w roku 1032 oko­
ło 8 i pół mi l jona kró l ików, zaś go 
spodarstwa współdzielcze najmnie j 
dwa m i l jony. 

Okazało sie. iednak. że mięsem 
z k ró l i ków dzielono się. kiedy k ró­
l i ków tych 

jeszcze nie było. 
Papierowe obliczenia pozostały 

t y l ko obliczeniami, a okazało się, 
że plan hodowl i k ró l i ków 

nie został zreal izowany 
nawet w dwunastej części. Związek 
sowiecki niema więc nawet mięsa 
król iczego. Tak oznajmiają mo­
skiewskie .Jzwiest i ja" , w ostatnim 
kwartale ub. r. zabito t v l ko 233 t y ­
sięcy kró l ików, podczas gdy według 
planu, na rynek mięsny miano spro­
wadzić 4 m i l jony k ró l ików. W pier 
wszym kwarta le bież. roku dostar­

czono ty lko 98 tysięcy k ró l ików, za 
miast przewidzianych ^ mi l ionów. 

Zaznaczyć należy, że wśród ludu 
rosyjskiego zakorzeniony jest zabo­
bon, żo jedzenie mięsa król iczego 

nie przynosi szczęścia. 
Z zabobonem tym walczy pra­

sa sowiecka, pragnąc nakłonić lu­
dność do spożywania mięsa k ró l i -
czeeo. 
,,A zatem — w rzdvcha moskiewska 

„P rawda" — gdvbvśmv całkiem 
poważnie podieli się hodowl i k ró l i ­
ków, to przv oewnei in ic jatywie w 
najkrótszym czasie mogl ibyśmy 
przezwyciężyć problem mięsny prę­
dzej, aniżeli jak ikolwiek innv. K r ó ­
l i k i szybko się rozmnażają, nie po­
trzebują specjalnego pożywienia, 
a prawidła ich hodowania są tak 
proste, że hodowl i 

podjąć sie może każdy". 
Biorąc to wszystko pod uwagę, 

sowieckie organizacje gosoodarcze-
wszczęły obecnie nową kampanię 
za hodowlą k ró l ików i to 7 taką e-
nergin, że nie jest wykluczonem, iż, 
przeciwnicy ..mięsa króliczego*' w 
lecie bież. r. uważani będą za „ k o n ­
t r rewoluc jonis tów" i „szkodn ików" 
i jako tacy będą prześladowani. 
Nie jest wykluczone, że doczeka*-
my się „procesów król iczych". 

Moskiewska „Prawda" poświę* 
ciła „prob lemowi król iczemu' ' cały | 
ar tyku ł wstępny, w k tó rym m. i. po 
wiada na zakończenie: „ P r a w d z i ­
w y sowiecki obywatel i p rawdz iwy 
komunista musi hodować i ieść k r ó 
l i k i ! " 
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stanowią różno-
V e a w y i p rzyprawy, różne 
iju r s łowem: wszelkiego ro -

^ C z v codziennego uży tku . 
%*X P l e cionvch koszyczkach, 
"tio , n 1 liściach palmowych. N ie 
inw Pornnieć żadnego szczegó-
^ c ier- u s z a spalonego musia-
" » C ? l e c brak i w życiu poza-

<{ ; ? e d d z i e ń ceremonii zbiera-
1ajler, 2Vscy członkowie rodziny, 

P S z Vch strojach i k le jnotach 

Nieuczciwy minister finansów 
r o z t r w o n i ł 12 m i l j o n ó w f r a n k ó w . 

Przed jednym z sądów pary­
skich toczyć się będzie niebawem 
niezwykle ciekawa afera przedwo 
jenna. W roku i q o 8 z jawi ł się w 
Paryżu brazyl i jsk i minister f inan­
sów de Mendoza i podjął dla swe­
go państwa p o ż y c z k ę w sumie 
12 m i l j onów przedwojennych f ran­

k ó w w złocie. 
Z pieniędzmi _ temi wybra ł się 

lekkomyślny min is ter w podróż po 
Riwierze. Włoszech i Szwajcar i i i 
przegrał całą sumę w różnych kasy­
nach. Wreszcie został w r. iQi.3 a-
resztowany i wydany Francj i , gdzie 

miała się odbyć przeciw niemu roz­
prawa. Tymczasem wybuchła wo j ­
na i Mendoza został prowizorycz-
nie wypuszczony na wolność. 

W roku I02O znów chciano go 
pociągnąć do odpowiedzialności, u-
mar ł iednak, zanim rozpoczęła się 
rozprawa. 

Obecnie wystąpi ł ze skargą prze 
ci w skarbowi Brazy l j i sekretarz 
Mendozy Lafarge k tóremu Mendo­
za nie wypłac i ł należność z t y t u ł u 
pensji, w sumie pół mi l jona f ran ­
ków. Pieniądze te podobne również 
Mendoza przegrał i przehulał. 

Oryginalna przejażdżka po górskiem jeziorze 

Kosztowne wybory. 
I l e z a p ł a c i ł a F r a n c j a . . . 

W y b o r y do par lamentu kosztu­
ją we Franc j i bardzo drogo, zwła­
szcza akcja wyborcza w Paryżu po 
chłania ogromne sumy. Plakaty a-
gi tacyjne, zebrania u lo tk i , przed­
stawiają wydatek 

zgórą 20.000 f ranków, 
z k tó re j Jto sumy połowę pokrywa 
komi te t wyborczy, połowę zaś mu­
si wy łożyć kandydat na posła z w ła 

snej kieszeni. Przeciętny koszt o-
b ioru jednego posła wyraża się su­
mą około 60.000 f ranków. Teden z 
posłów socjal istycznych wyracho­
wał, iż koszty agi taci i wyborczej, 
które poniósł ieden z kandydatów 
prawicowych dla zyskania manda­
tu w dzielnicy robotniczej Paryża. 
Cr^nelle -Tavel, dosięgły sumv 
355.000 f ranków. 
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V ^naa k o t l a r z a profesora Klau-
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l^^mej. decydował się napisać 

S Mleczka. I ^ 
C udowna korespondencja 

1 i f t . Ullłi 
^ J - i ^ a , e soodziewanie 
*' " l i l e f - n i e umiał 

<1Q 

mieli sie spot-
zacherowa-
sobie wy-

l ( l r * w i * wyjechała z ko­

legami redakcyjnymi na wywczasy na Pomo­
rze 

Tu spotkała (sama niepoznana) przebywają­
cego na urlopie, znanego z korespondencji ka­
pitana Stefa. Na jego zaproszenie przybyła do 
mieszkania jego matki I siostry. 

— Właśni* dlaitego, Co onaby tu 
ze mną robiła w tej pustce Ale teraz 
ciekawym, co robi? 

— Pewno śpi. 
— Wątpię. W mieście nie kładą sic 

spać o tej porze, śmieję się, tańczy! 
Pamiętasz mamo, jak nam tańczyła, 
taka wysmukła, taka zgrabna, jak ład­
nie iruwały ponad ziemią jej proste, 
mukłe nóżki. 

— Pamiętam. Widzę też, że cię po­
rządnie wzięła. 

—O tak! 
— A narazie byłeś strasznie ka­

mienny, aż mi było żal biedactwa. 
— Widzisz, mamo, naraizie obser­

wowałem ją z podziwem, jak dzieło 
sztuki i chciałem tylko podziwiać 1 
czcić, jak się czci piękną rzeźbę lub o-
braz. Sama wiesz, nie pozwalałem so­
bie w stosunku do niej na żadną poufa­
łość. Zachwycałem się każdym jej u-
śmiechem, spojrzeniem, ruchem, wie­
dząc, że nie mam na nic więcej prawa. 
Na punkcie rączek Adrjanki byłem też 
zupełnie zwariowany. Czy miałem pra­
wo, czy mogłem choć na moment przy-
miszcząć. _że_ppc^e_do_rnnie większa 

sympatię? Przemknęła przede mną jak 
tęczowy motyl J zniknęła. Musiałbym 
chyba być barbarzyńcą, by dotknąć 
tych cudownych, leniących skrzyde­
łek. Związać jej wspauiiajy słoneczny 
poranek z moim zmierzchem. I ni« ża­
łuję tego co uczyniłem, tylko... — po-
'arł czoło dłońmi. 

— Tylko co? No mów, mów dalej, 
to ci ulży. 

— Tylko mi tak strasznie pusto 1 
Ż L E bez niej. Ona tam gdzieś kwitnie 
jak rajski kwiat, a ja mam tylko 
W S P O M N I E N I E i świadomość, że gdy­
bym był młodszy, sprytniejszy w ży­
ciu, mógłbym jej powiedzieć: — Zo­
stań ze mną. Rób co chcesz, baw sie. 
śmiej, flirtuj z kim chcesz, ale zostań 
ze mną. 

Staruszka spojrzała w uchylone 
drzwi i uśmiechnęła sie leciutko, w i ­
dząc twarz Adrjanki wysmarowaną 
pudrem niby twarz pierrota. Ar' prze­
cież czyniła to bez lusterka nnciem-
ku. 

— O czem myślisz, synku? 
— Jak zawsze, o r.,iej Przegrałem 

mamo. fatalnie. Ona teraz m ">że już i 
śpi. Ciekawym, ozy f przez sen się u-
indecha. 

— Nie. nie śni teraz. Wysypała za-
newne cafe pudło pudru na twarz i 
będzie śpiewać. 

Podniósł głowę ( spojrzał na mat­
kę 7. miiezacem zdumieniem. 

— Patrzysz N A mnie jak na W A R I A T ­
kę, ale jestem przytomna, upewniam 
cię. 

Lmajże Jezuniu. lulajże, lulaj. 
:-wiat cały miłością swoją otulaj, 

Jjwfazdami nabita masz kołyseczkę 
I skrzydła anielskie na poduszeczkę.. 

Zerwał się z krzesła, palce kurczo­
wo zacisnął na noręozy i nie mó»ł ru­
szyć kroku n a p ^ d . Od nrogu szła 
An, ma ciemnych strunach drż:iłv bia­
łe^ palce. 

— A r i ! — tęsknota, bok radość ję­
knęły w glosifc Stefana. 

— S T E F L 

— Gitara! Na mLlość Boską, uwa­
żajcie 1 — krzyknęła pani Kryska. 

Ale gitarę w samą porę chwyciła 
Zenia. bo Adrjankę mocno trzymał Ste­
la r. Wtedy pani Kryska zaczęła wy­
cierać z hałasem nos, mówiąc jednocze­
śnie: 

— Tak! Zenusia, zasuń rolety. Dłu­
go myślicie tak stać? Ari , wracaj do 
łóżka. 

— Nie, mateczko, już odpoczęłam, 
ja chce tutaj. 

— To okryj się pledem, jeżeli nie 
zachorujesz po takiej warjackiej po­
dróży, to widać, że Bóg czuwa nad 
szalonymi. 

Wreszcie Stefan odzyskał przytom­
ność, usadowił ukochana na otomanie, 
owinął pledem, a sam usiadł przy niej 
i oparł głowę o słodkie, młode krągłe 
ramię dziewczyny. 

— No, niech mamusia spojrzy, ja­
ki to pieszczoch. 

— Ari, już tak dawno! 
— Ty się, koniu stary, na niej nie 

opieraj, bo wiedz o tem, że na tym 
trzeszczącym rupieciu z twojej pustel­
ni właśnie ona przygalopowała — rze­
kła Zenia. 

— Adrjanko, maleństwo jak mo­
głaś — szepnął Stef z oczami pełnemi 
Jez. 

— A co miałam robić, nocować z 
tym rozkosznym chłopczykiem, co mi 
..zaś, ale. doch. bynajmniej" się nie po­
dobał? 

— A r i całem życiem nfe spłacę ci 
tego. 

— Spłacisz, Stef, przedewszyst-
kiem musisz dać do reperacji mo'p ho-: 
t Ł . bo noeubiłam sprzączkl__ 

Krzyska f Żenią 
Stefan klęknął 

Po herbacie pani 
dyskretnie zniknęły, 
przed Adrjanką. 

— Nie boisz się pustki i głuszy? 
— Nie! 
— i nie będziesz żałować? 
— Ani myślę. 
— I chcesz zosrfać ze mną? 
— Koniecznie! 
— Adrjanko! 
A panna Zenia ścieląc łóżka śpiewa­

ła półgłosem. Podniosła głowę z nad? 
białej góry poduszek. 

— Ach, mamo! Jakie cudowne bę­
dą święta w tym roku! 

— O, tak, dziecko, i jeżeli Bóg da 
doczekać i następne i już zawsze. Ste­
fan nie będzie smutny. 

— Trzeba koniecznie jutro od ra­
na postarać się o choinkę i słodycze. 

Nazajutrz przez cały dzień w trzech 
pokojach pani Kryskiej panował ruch i 
bieganina. Pogoda była mroźna, lecz 
słoneczno na świecie. Stefan poszedł z 
Adrjanką nad zaczarowane jezioro. 

Było teraz białe zupełnie. Wszędzie 
wokół panowała kamierna. biała c i ­
sza. Tylko drzewa, z których wiatr 
pozrzucał puchy śniegu, stały ciem­
ne i surowe. 

— Jeziorko śpi -— szepnęła Arł. 
— Moje serce też spato a obudzi 

łaś je. 
— Kochany! — Chodźmy stąd 

nie trzeba mu przeszkadzać. Przyje­
dziemy tu na wiosnę. 

— Pobrze Ari. 
Szli dość szybko. Naokoło nfet 

iskrzył w słońcu śnieg. Martwe, wiel­
kie jezioro otoczone nagiemi pagórka­
mi miało w sobie jakąś surową powa­
gę, ale im dwojgu żaden krajobraz nie 
tnógł się teraz wydać piękniejszy. 

U c. m.) 
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Lic/bu płatników podutku lokalowego 
W warszawie wynosiła w roku budżetowym 
1931-2 2,i0.b28. W okresie tym (podatek 
jest ściągany w czterech ratach kwartal­
nych) sekcja egzekucyjna otrzymała a te 
go tytułu 652904 zlecenia egzekucyjne. Wy 
aika stąd, że 72 procent nakazów płatni-
cnych pud»iku lokalowego musi być egzek 
wowau)cli. W porównaniu s poprzednim 
rokiem budżetowym 163,5 proc) stanowi 
to wzront o 8,5 proc. i dowodzi znacznego 
/.ubożenia mieszkańców stolicy. 

a> • • 
liyrekcja duwnycb teatrów miejskich 

uah v :.i od laureata państwowej nagrody l i 
terackiej, znakomitego dramaturga i litera 
la, Karolu Huberta Koitworuwskiego pra­
wo wyntuwirtna W w arszuwie najnowszej 
jepo sziukł pod tyl . „ I mety'' będącej 
la ln /Mi i cięgiem i lakońc/mieni granych 
uprzednio sztuk. -Niespodzianka*' i „Prze­
prowadzka". Nową «/.tuk\ llontworowskie 
go wystawił przed Warszawą le.aU Polcki 
w Poznaniu, autor bowiem w porozumie­
niu z teatrom Ntirmluwym pragną ł ujrzeć 
wpierw swój utwór nu scenie innej, by w 
warszawie dać juz dzieło w formie po-

| prawnej, skończonej. 

• ¥ • 
Ze sprawozdali lygoilniowych posie-

tJzeń rad) budowlanej przy wydziale tech-
idczuym magistratu wynika, ie już od 
dł'iżzego e u władzom budowlanym me 
są .iJadaue do zatwierdzenia projekty nad 

puJówek. Dzieje sic io Ł prostej przyczy 
ny: ii.i.lnn.iru inies/kań. L powodu trud 

litości cospodunrzyeb podaż wszelkiego ro-
Idrnju mienAań oraz pojedynczych poko-
; jow jesi lak wielka, że wykończone do-
: tąd nadbudówki, niejednokrotnie nawet w 
centrum miasta, nie *\ w całości zamieszka 

; >ie. W tych warunkach poiicjmowunie no 
nych usMlhudówek nie kalkuluje się. • • • 

Od kooca maja, lub od początku czerw 
, cu, obowiu/ywaei będzie nowy rozkład 
: jazdy tramwajów. Nowy rozkład nie wpro 
wadzi zasadniczych miiu.n w obecnie obo-

; wiązującym rozkładzie. Nastąpi awięksce 
nie wuaonńw w ruchu w godzinach więk­
szej frekwencji pasażerów a jednoesonem 
zmiiiejszemem liczby wagonów w godzi­
nach mniejszego napływu pasacerów. 

• « a> 
W magistracie wzrosły wydatki na od­

prawy dla zwolnionych pracowników, tak, 
i e preliminowany na ten cel kredyt w su­
mie 3W.6Ó3 złotych okaaal «ię niewystareza 
jacy. Ponieważ niedostatecznym okazał 
iie kredyt na wypłatę rent, wskutek przy­
znania przez rade miejską w ciągu roku 
budżetowego 1931-32 kilkudziesięciu pra­
cownikom renty dożywotniej. Liczba rent-
jerów w dn. 1 lutego 1931 r. wynosiła 79 
osób, a w dn 1 lutego l u 3 2 roku wzrosła 
do 105. Magistrat wystąpi! do rady miej­
skiej o zwiększenie na ten cel w pierwszym 
wypadku kredytu o 140.000 złotych, w dru 
gim o 15.000. razem o 155.000 zł. w drodze 
zmniejszenia o takąż sumę innych wydat­
ków personalnych. 

K R A T E C Z K 1 . 

Z d r a d a n a B a ł u c k i m R y n k u , 
Kobieta. Znowu jeszcze raz kobieta.| I dzisiaj, właśnie dzisiaj, gdy wiosna 

Jeśliby kto w naiwności swojej lekko-1 nadaje kobiecie ułudne powaby, gdy 
myśioej, w dziecięctwie swej duszyczki' kwiaty zdobią jej lica, dzisiaj właśnie, a 
niewirmej sadził, że kobieta jest tema-J n { e wczoraj ani jutro podzielę się z wami. 
tem, który nu sprawia przyjemność, 
tenby się srodze mylił, a za przypusz­
czenie takie duch mój, po śmierci, któ­
ra nastąpi w r. 2t)00 straszyć go będzie 
każdej nocy pochmurnej, i każdej nocy 

czytelnicy moi wielka tę wieścią, 
Otóż kobieta jest... 
Waham sie CZY tak nagłe powiedzenie 

nie wvwtz« zbyt silnego wrażenia, czy 
ktoś nie zemdleje, nie padnie rażony NIE-

pogodnej, i każdej nocy burzJiwej, l i 
każdej nocy księżycowej. A wycie in- > wymien ia czy... 
nych, złych, czarnych duchów towa-1 , Ąle powiem Raz feta)MUSI ste o tem 
rzyszyć będzie memu straszeniu. | dowiedzieć. Otoz stwierdziłem na pocłsła-

N.echaj więc nikt, nie sądzi, że ko-! " I? ^ F S S R S T " D L 0 W ' * K ° B ' E T A 

bjeta, «i przynajmiitiej pisanie o kobie- i , y 1 k o - " k o b ! P ' a 

cie sprawia mi radość. Przeciwnie. K a i - ! ,. . . . . . . , r* \ 
de siowo, które dziś np. piszę z l e w a m ' , Małżonkowie MatfaMha i Jóttrf Gotr-
gorzk.eml. słonemi i pieprzonemi łzami biowsc.y żył. ze joba tak. jak tylko mał-
Lkame moje wyziera chyba z pomiędzy; ***£™™Ł zy* potrafią, to znaczy w rta-
wierszy i cicha mgła melancholji, którą ' y c h Kłótniach, awanturach i „garnko-
owiane są słowa moje zgasić musi każ-1 czynich". 
dv uśmiech I każdą radość. Żałość mo-l Co gorsza Marianna chętnie utrzy-
]a bowiem, gdy maczam swe pióro w j mywała stosunki z innymi mężczyznami, 
kobiecie, bezkresna jest i bolesna. I)u- ' Józef Gołębiowski z tym faktem nie mógł 
sza moja rozpacza, te — choćbym' i nie chciał sie pogodzić A wiadomo, ze 
chciał, choćbym pragnął, Jak butelki' J motyk? na słońce trudno sie rzucać. 
.Stocka", nap;snć o kobiecie coś miłe • Tak samo trudno jest żądać od kobiety 

go. nie mogę. Że choćbym chciał spra-j wierności. 
wić jej przyjemność — nie mogę. Ze] W dniu 18 MARCA rb Józef Gołebio-
kobteta Jest najmilszem ze stworzeń, wski — jak mi komunikują — dowie-
— nie mogę. | driAł się, że żona zdtadza go ze Stanisła-

Mussę jeno, nastroiwszy uprzednio wem Maiewskim na Bałuckirr. Rynku. 
..... tw ; i.*;,- ż-f h ' „ j na tOM górny, To jest wprawdzie dla mnie trochę nie-

pisać o kobiecie nie samą prawdą, gdyż zroztfniałe, jak luba Marianna mogła 
zbyt ona Jest okrótm, byśmy mogli z£t>*W męża tak publir znte, na rynku, 
okazać Ją w całej pcłrri czytelnikowi. ttle podobno co«' tam jednak musiało bvć, 
zbył czamą. pdyż Gołębiowski poleciał na rynek i oo-

Straszną bowiem jest prawda o koble- bił, nafwnłac7ek żonę, jakby mu to <-o< 
cie. którą niedawno odkryłem. Wiele dlu- mor ło pomóc. Rójka zresztą petem bvła 
gieb nocy, w których gwiazdy jasno o ^ n a . 
wzes7.ły, strawiłem na badaniu tri niezna- Ze nie pomogło, a nawet zaszkod-iło 

Kto rozwiąże ponurą zagadkę 
R a d o s n y d z i e ń m ł o d e g o w i e ś n i a k a 

i 

Z W i l n a donoszą: 
Mieszkańcy gminy mickuńskiej 

późnym wieczorem zaalarmowani 
zostali 

wielką łuną pożaru. 
Okazało się, iż płonie dom mi es? 

kalny właściciela fo lwarku K we" 
Lasze, w pow. wi leńsko-trockim. 

W obawie, że w płonącym budyń 
ku zaskoczeni zostali we śnie właści 
ciel domu i fo lwarku Potocki i iego 
służąca, Bronisława Mowczanów-
na, wyrwano okno i tą droeą dosta­
no się do wnętrza. 

W izbic natknięto się na leżące 
na podłodze bezwładne ciało. Potoc 
kiego, które wyniesiono na dziedzi­
niec. Okazało się, iż P. jest zamor­
dowany, na głowie bowiem k rwaw i ­
ły głębokie rany, a 

gardło bvło przecięte. 
Rozszerzający się pożar unierno 

ż l iw i ł już odszukanie Mowczanów-
ny. 

Dopiero po ugaszeniu oenia 
wśród zgliszcz odnaleziono w znacz 
i ym stopniu zwęglone zwłoki słu­

żącej, na które j ciele również skon­
statowano ślady gwał townei śmier­
ci. 

Wszystko to upewniło władze 
bezpieczeństwa, iż miał tu miejsce 
napad rabunkowy, a po spełnionej 
zbrodni sprawca usi łował zatrzeć 
ślady, przez spalenie domu i ofiar. 

W związku z tem podejrzenie 
padło na robotnika, zatrudnionego 
w fo lwarku Stanisława Bnin ick ie-
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go, którego też zaaresztowano, a { 

na podstawie szeregu poszlak, P r z 

mawiaiacych na jego niekorzyść. 
B ran . j k i energicznie 

wypierał się winy. 
Twierdz i ł , iż dnia krytycznego W. 

jak zwykle, a wieczorem *' 
położonej " 

odległym o ' - ' ' 

ku śledztwa Branick»*r*Ja 

Wielka 
1 

_ ia 
Wielka 

impreza lekkoatli 
ł ton rekordzistów Polsk 
•nita, Biniakowskiego, i 
&ych znanych lekkoatleto™ 

Cu, N y zapowiada się rewel 
\ An swe<^o domu, P ° . , p i u '^pojemy się bowiem, że p 

co w ał, 

W wyn i l 

dem okręgowym pod 
dwójnego mordu z chęcią 

za win riegO) 
PODPALENIA, A UZNANV 
SKAZANY ZOSTAŁ ^ 

na bezterminov/e ciężkie 
więzienie. ( I K 

S W a n y j i d w o ł a ł - e do ^ f ^ J ^ I * 2). Bieg 1 

rekordzistów, wysti 
1 zarazem 

r̂̂ fta
 m J " r - Szkolnikoy 

^i r 2 U t d y 8 k i e m - » się składać z 

Stalle ii. Sprawę tę rozp 
apelacyjny. 

Sad po naradzie 
się do wywodów obrony, 
pierwszej instancjaucbyW' 
nkkiegp uniewinni ł . 

W motywach swych s ł d ^ 

wieśo* isi 
flił brafc bezposfednicii 
winv podsadnego. 

ATłodv, bo 26-cioletnii 
zdawał sie nie wierzyć, 

iż odzyska wolność. 
Pod ciężarem bowiem osW 
stracił nadzieję 
on iest sprawca ohydnej 

Po 14 miesiącach 
nia, zaraz po ogłoszeniu 
przed P-ranickim rozwarła 
ma wiezienia. 

Rodników (w każdej 

c n v l » * I S m ! ^róbłewHki I (U 

o s k ^ i u i w ; P ° , a k , L K S ) . Sztal 

6W. «. , L K S ) rezerw. Kuchu 
P i wdaj; Bobiński (ŁKJ 

Puhar za 
J G . Rewja najl 

TF»KkTh"1 ,.15 l l f i b m- P u b 

w y k a z a n i a . ^ q°W™ miała oMafui , zbrodni- . 

nej mltomu. prócz mnie tednego, zagadki, tjwiadezy fakt. i i Jóref Gołębio 
W,de razy k«teżvc obróci s-e złoty, za- sany został or7e? ?nd Grodzki na 40 zł 
mm meblowa uchyliły nrzedemną rąbka grzywny lob I rydzie* Bre.7f„ Aby mał-
Wiclklet Tajemnicy. Wtele włosów wy- źonków choć w fvm względzie oocmdzić 
padło w tym czasie z przerażonej oi.ro- Sad ska7ał na faka sama kare Mariannę 
mem Prawdy mej głowy, wtele włosów | Cołebiow.ka zaś Stanisława MaiWsIue-
posiwiało z czam | przerażenia, zanim 1 00 n 1 1 ; 

Jłota kobHy jasną dc dla mnie stała jak! 3 dni 

-x:o:x-

Pedel poderżnął sobie gardło 
D e s p e r a c k i c z y n w k o m i s a r i a c i e pol ic j i * 

sionce w drleń pomny i bezsłoneczny. 

na połowę kary t. j . na 20 zł. lub 
aresztu. 

Jerzy KrzecKt, 
P T T - T -

3 miesiące więzienia 
z a p o b i e r a n i e 

Z Poznania donoszą i 
W sądzie okręgowym toczyła 

się rozprawa karna przeciwko mał­
żonkom Helenie ł Anton iemu Wey-
reutherom oskarżonym o lichwę 
mieszkaniową. 

Oskarżeni jako właściciele domu 
przy u l . Szamarzewskiego I I w Po­
znaniu pobierali od szeregu lokato­
rów 

ukry te odstępne 
w postaci l ichwy. M. in. pobrali od 
dr. Gomerskiego 11.000 zł. od p. 
Ziętkowiakowej-s.ooo zł., od p. Lah 
manna rooo zł. i od małżonków 
Kurowskich 2.800 zł. 

Obrona starała się wykazać, i e 
w pierwszym wypadku chodziło o 
mieszkanie ponad 4-ropokojowe, 
które rzekomo nie podlegają ochro-

i 3,000 zł. grzywny 
o d s t ę p n e g o . 

nia lokatorów, a w 3 wypadkach 
chodziło o przebudówkl, które rów-
n»^ż nie podlegają ochronie lokato­
rów. Sąd nie przychyl i ł się jednak 
do wywodów obrony, ponieważ u-
stawa nie zawiera takich przepisów 
i zwalcza l ichwę tak w nowych jak 
i w starych domach. — Sąd podtrzy 
mał art. 26 ust. 2 ustawy o ochro­
nie lokatorów i zasądził oskarżo­
nych każdego 

na 3 miesiące więzienia 
i 3.000 zł. grzywny. 

Oskarżonym postanowił sad w ra­
zie nieściągalności zamienić grzyw­
nę na karę więzienia t. j . jeden 
dzień więzienia za każde 15 zł. co 
stanowiłoby karę dla każdego po q 
i pół miesiąca więzienia. 

Z Żó łkwi donoszą: 
Zaalarmowano tutejsze władze 

bezpieczeństwa, że w nocy dokona­
no włamania do kancelari i dyrekto­
ra szkoły powszechnej męskiej im. 
Tana I I I , p. Tana Woj towicza, gdzie 
skradziono 

gotówkę ? tys. zł. 
Kradzież bvła dokonana w zagadko­
w y sposób. Złodziej musiał przejść 
przez troje drzwi i musiał być obe­
znany z rozkładem ubikacyj wzgle 
dnie znać dobrze miejsce, w 
rem przechowywana jest 

k t ó -

eaŚ S T P " " " n a j , e 

"« 0 Kodz. 20 w sal, c^ 

* tur '"*** i u rundach. 
, p r ,v . U J ' ! "dział 
S o u * ? 1 dnia c 

a

W ^ p i . ni. in 
Ł H <7 k | ' Seweryni.k, Ka 

szkoły, Józefa Gryczana, W l a V "« " ' I * 1 " " * ' 
czącego. - Gryc/.at. jednak do «J S , i c w . łk 1 "> I 
się nie przyznawał i mimo, z C Lófj l^ .,,„ C f , " J a c o ! 

zano mu dowody rzeczowe, *A 7»- .n r . j , , ł ' 
znaleziono zakopane w jeg? P^l S t n ; 

cv. jak woreczek z p i c n i ? d ^ 
klucze, z uporem wypierał siC 
stkiego. git 

W momencie, gdy go 
dzono do drugiego biura R 0.,,^ 
wej komendy P. P., wyjął z ft',r "^r.? 
scyzor. . i w obecności nie pgH ^ ^ S ^ ^ D E B ' U 

towanycb na to dwóch posten 

-Past 

gotówka, i wych, poderżnął sobie 
W trakcie śledztwa przyt rzyma- błyskawicznie R A R Ć L 0 ' D I ( 

no k i lka osób, wśród nich stróża 1 W stanie bardzo groźnym o 

Kazimier 

orno 
Sensacy jny 

i8*y wieczór wali 
I Mi; 

tya^wym z 
Rawskiej - Gomoli. 

P R Z E K O N A J S I Ę L P R Z E K O N A J » t c ł 

M A Ł Y K U R J E R 
jest najtaAstyiD I najelekawisym tygodnikiem dla azieei I m ł o d s i ^ T ^ ^ 

KrcouBierite. wynojiąi ą 
WARUNKI prcnuniaraty i 

tylko ">0 it m ••i^ciolt lub 1,30 st 
i ptteiylką 4o domo, motaa wptssać bądi wpreit de tdmtnistrseii 
kowska 11, bądś aa k o n t o cz t i towe P. K. O. Nr 

•fitmpiarz .Mnttgo Kuriera" koizleia Wiko 10 tiroizy 
u W ł i t ł t k ieh kolporterAw .Kehs" 

- Lodt. 

Jo osby«l« 

)*go był Pomorzanin 
f̂ inicy w wadze GON 
Pańiikiesn 

K i r twardym i silny™; 
' ^Hti. po zas-tosowJWti 

walił ciężkiego L 
••rycicstwo amatora 
nłem. Wobec klasy 

I; , r f >rnol v ciekawie zap'iw 
^ J j ^ ^ a walka z Krauze 
p ^ ! ' i c Gomola dla tej i* 

kJ*"* atrakcją wczorajszt 
walka dwóch klasyczi 

!*Paśnik6w - studenU bu 
* * Kr 
nie 

którą 

MARC LE GUILLEIIME. 

Translokacja. 
Przed MIESIĄCEM Marceli AUBOU, KA­

pitan KORWETY przeniesiony został i Tu. 
łonu do PARYŻA i przydzielony do biura 
prywatnego MINI»tra marynarkL 

WYRÓŻNENIE TO zawdzięczał osobi­
STYM SWYM STOSUNKOM. 

ŻONA JEGO NIE POSIADAŁA się z rado. 
ści. MIESZKAĆ w STOLICY było niedości-
GNIONEM JEJ MARZENIEM! Zwinąwszy więc 
COPRĘDZEJ DOM W TULONIE POŚP:eszyła do 
TNEŻA z DWIEMA CIRECZKAMI i służącą, z 

NIE CHCIAIA STC ROZSTAWAĆ, 
en z PORUCZNIK(>W MARYNARKI koń­

CZĄCY ]IRAKIYKĘ W SZKOLE WOJSKOWEJ od­
stąpił SWE MIESZKANIE PAŃSTWU AUBOIS 
WO)>EC CZEGO ZA.NTTREOOWANIE SIĘ w no-
WEM LOCUM ODBYŁO SIĘ w ciąeu tygod-
NIA. 

"PANI ATTHOIS bowiem pilno było rzucić 
się W WIR życia PARYSKIEGO: zwiedzać 
»K!eT\V, k NA. TEATRY, BYWAĆ na koncer-

DZIEWCZYNKL: dziesięcioletnia Wonne i 
ośmioletnia Luiza po PANI tygodniach 
TĘSKNOTY ZA swo'x)dą w dużym ogrodzie 
pnrwtnejonałn.ym oswo ły SIĘ prędko ze 
Zgiełkiem wtelkorrdc-iskim, z AUTOBUSAMI, 
TAKSÓWKAMI i metro (koleją r^flziemną). 

TEDNA Mariette rflko MIAŁA z dniem 
kflżiiyTri CO rai »NMN CJSZĄ minę 

— E c h ! PROSZĘ NANI! — utyskiwała 
raz no raz krzątając SIĘ PO pokojach lub 
KNEHNI — ten P i r y ź , to SAME DOMV' TC Ika 
pięter mnie: lub więcej, ot i CAŁA różni 
ca. NTi? moż^H wyjść z domu BEZ Saltu 
*en(a się na śm ere! TYCH ^PAŁECZEK'* 
jpegulujących ruch ja nie ROZUMIEM! W 
t.VE!I ,,pr7ej*I't.ICT dla pieszych' NIE ORJEN 
TUJĘ SIC... Jakieś CWOŻDZIE dla W<?trzymy. 

wania aut?! Co to za sens?!... A ta wo­
da w Sekwanie! Saane metyl Aeh! Nie­
ma to Jak mój Tulon kochany! Moje 
śliczne, lazurowe morze Śródziemne! 
Wspaniałe okręty wojenne! Fregaty! 
żaglowce 1 A choćby nawet rwykle łodzie 
rybackie I 

Mariette Jednem ałowern tęrfknfla do 
rodzrnne£0 miasta ł niezadowolona i po­
bytu w Paryżu rwała się ko rozpaczy 
swej pani do domu. 

Pewnego ranka pani Aubojs wstała 
Ją siedzącą w k u c h n i z l i s tem na kolanach 
| oczyma zaczerwienioneml od płaczu. 

— Co gtę stało, Martette? — spytała 
zaniepokojona. 

— Mój narzeczony, proszę pani, — 
odiparła służąca urywatnym crłosem — w r ó 
clł do TuJonu { c?owied7ław87y się o mo­
im wyjeździe piaze ml, że zerwie z? n*nĄ 
jeślj tydEień jeszcze pozostanę w tyłu 
„zdoprawowanym'* Paryża. 

Marfette nie rozum ała wpnrwdzi* "^i 
czenla sto-wa ..zdeprawowany", zdawała I 
soHje natomiast jasno Rnrawę z faktu, że 
małżeństwo jej wisi na włosku. 

A poniewp.ż kochała szczerze RWE«o 
Franciszka, drugiego sternika na jednym 
z torpedowców eskadry śródziemnomor­
skiej, postarow.ła nie wystawiać uczucia 
jego na dłuższą pr^hę. 

— Franciszkowi p rz j rk t&y ŝ ę beze-
mnie! — ciągnęła wiec dalej tonem zde­
cydowanym. — Jest zazdrosny! Żada tPti 
po powrotu! Pani musi się z tem pogo­
dzić. 

Tu Mariette wzorem sub>retek w kne. 
ma^eorafie odwiązała swój fartuszek na 
rmk, że nieodwołalnie dziękuję za służ­
bę. 

Pani Aubois zamyśliła się głęboko nad 
^m, co zrobić, by Mariette zatrzymać. 

—- Nie! — odezwała sie po chwili sta. 

o ,ale • — 
ei ie i^ i t -z . 

„n iezasta 
:ia t u l i l i -

; o-iy zna-
już o wy 

nowczo — zostaniesz u mnie, 
— Za żadne skarby świata, proszę pa. 

nł! — odparła służąca porywczo. 
— No! No! Napi j się zimnej wody i 

słuchaj co ri powiem. Pan postara się 
by p rzydz ie lono Franc.szka w charak te ­
rze ordynansa do in iT i is ter jum. To da leko 
prostsza S])rawa. 

Mariette otworzyła usta z podziwu 
nad tak?- koncepcją swej pani. 
danie do domu, żona przedstawiła mu 
swój plan. 

— Sprowadzisz, Fianeiazką? — ^a-
orotestował narazfe — łatwo to :>o\vie-
Izieć, ale... 

— Nie chcę słyszeć żadni;-', 
urzerwala m u pani malżoui 
nie — Martetto jest oiet̂ ylko 
pioną perlą", kcz porwzestaje 
~!C ej pensji w PARYŻU, PODCZA 
io:r.e moje poinfonnowały mi< 
m i z a r i a c h s łużby stołecznej. To pachnie 
iodwojną pensją! Rozumiesz mój JMGI?!. 

OstaLnj ten arsumtnt ,."vziai'- i ka­
pitan postanowił wszcząć star«aia o prze-
n esienie Franciszka z Tukmu clo Pary. 

Tego samefro jeszcze wieczoru Ma­
riette odpisitjąc na rzężonemu zawiado. 
mila go o decyzji rwych państwa. 

M a j t e k nie m i a ł oczywiście nic prze­
ciwko temu, b y spędzić okrągl i dwa lata 
w stoi cy. Koledzy jego dowiedziawszy 
?lę o tem winszowali m u głośno zaz­
droszcząc jio cichu. 

Kapitan Atiliois nie napotkał trudno­
ści w wyjednaniu translokacji Francisz­
ka dobrze notowanego w rejestrach służ­
bowych. Mariette na wieść o tem śpie­
wała dzierl cały sprzątając, gotując, szo­
rując 1 czyszcząc z zapałem. Pani Aubois 
uśmiechała się zadowolona z siebie. 

Dziewczynki płatały bezhamłe jfijrle 

służącej a pan domu zacierał ręce rad z 
pomysłowej żony. 

Niebawem, Franciszek z tornistrem na 
plecach ł torsem wyprężonym dumnie jak 
przystało na „funkcjonariusza" z wybo­
ru wsiadał do pociągu ciesząc się na myśl 
o czekającej nań narzeczonej w Paryżu. 

Mariette została zwolniona na całe 
przedpołudnie, by móc spotkać narzeczo­
nego na dworcu. 

Pani Aubois chcąc dowieść służącej, 
że bądź co bądź, nie jest „niezbędną'-
zabrała się gorliwie do przyrządzania dru. 
giego śniadania i porządków domowych. 

— Ivonne! Luizo! Musicie mł pomóc! 
— oznajmiła córeczkom, po wyjściu ka-
n tana z domu. 

Lecz mała Luiza, zaczęła od tego nie. 
" re ty . że wylała filiżankę czekolady na 
ływart w jadalnym pokoju. Ivonne fak-
hr#W7e% starsza o dwa l a ła stłukła p i ę k . 
NY wazon w salonie. Matka zaś, krząta, 
iae «if» tu ? fam raWonotana. prz^a l i ł a 
•0<omr>likowana jakąś potrawę, która 
wybrała umvśln;e. by popisać słe znajo­
mością sztuki kulinarnej przed mężem. 

Nic wiec dziwnego, ie w mieszkaniu 
oanował feszcze wielki rozgardiasz, kiedy 
kaioitan rławił s;ę na śniadanie. 

Zaseniona I A ^ O twarz nie zdziwiła żo 
nv i córeczek, każda z nich boy.derr' 
mrując PT7E!»7ek na sirmierihi nwpiała gri 
z? RIR7VCRVNE niezadowolenia n«»na dnmtt. 

PR7EKROC7VWSZV term;n urlooii o ca­
le cztery oodziny Mar«ette 7 iaw i ła sję na 
NO-^o rtr7vr7?ID7*ip' i ob'«dii donlpro. 

Pan? Aiibo?^ odefchnełt r. ii"1?* R O B T P C 
iej wymówkp dla F O R M Y fvTko ? zezwnla. 
'"c w R«>7id*RCSE. by Franciszek zjadł r. 
bła4 w kucKnł. 

Kiedy spokój J iwzadek ziawst^ł w 
domu żona pana kapitana soostrzeTła s?ę 
że nie miała od wczoraj gazet w ręku. 

- Mniejsza o to! - P « ^ S r i t 
robótkę — zmęczona jestem !J^ełlti^ 
boli. Dowiem się od męża o *»p W 
Nie domyślała się, biedaczka, z 

winą pan kapitan przyjdzie do ^ f_ 
Siódma godzina dawno wy*»' 

garze ściennym, a p. 
Marcele?0 

nie było jeszcze widać: , ^O\A 
- C o się stało? - Co F T M 

szeptała żona chodząc od okna 
przyzwyczajona do wyjąrł t 0 , r < y i 
alności męża. , W 

O wpół do ósmej dopiero « 0i«. f 
twarzą stroskana i marsem "* | ji? H 

— Wyobraź sobie — ^f^e JA 
żony biegnącej na jego ^ ^ o r 
gabinet został obalony dzisi«ł v , 

—Ależ to na porządku 
naszych czasach! Dlaczego 

ł zawołała pani Auboią 
Zapewne! — zaśmi 

auzerom. Public 
sposobności 

klasycznej K '*He " 'asyczne j w 
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M ł y n n e ; aCfl^^łl/IK'', 
szyderczo — lecz my- ^ r , r . t , tf' f:,>i 
łonu, nie ma bowiem ^ J J J Ł E . f S 
by riasf, minister oblał nono " JEF ^ 
nistra marynarki. nastePC*/^YEG 0 

bierze sobie swoich ludzi o ^ 
v̂arnogo bhtra. 

Crobowa cisza zalepi * j ^u-
- A on? - 3 P Y T A Ł A

H W I R - ^ ^ 
zgnębionym głosem P° c 

jąc palcem Franciszka P 0 ^ 
rzeczonej nakrywać do st 

- On? Wyznaczony IYT ^ 
nans przy ulicy Royaie-' ^ 
On. zostanie w Paryżu-

Oto jakim sposobem P ^ ' T u K > ; 
mędrkowawszy w r ó c i ł a , • « 

rły" która nie c h « f swej „per., 
swego Franciszka sarnę* * 
na zresztą, że znajdzie 
korzysjnieisze w dodat*u 
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